
P r e n u m e r a t a  w miejscu kwar ta ł -  
nie  z i p .  12 —  miesi ęcznic  zi p.  4 .  

N e r  po jedynczy  gv. 10.

P r e n u m e r a t a  na_pmwi t fc j i  z op ł a t ą  
pocz tową  z łp .  2 0 .kwar t a ln i e .

w Warszawie dnia 7 Listopada 1821) roku w  Sobotę.

W exle.
A niszterrtam  250 i .  h . 2 m ies.
B e r l in  100 tu l .  *2 niies.
2  k ro t. t e r .......................................
G dansk  100 ta l .  2 m ies.
7. k ro t: te r ;  . . . .  . .
H am burg , 300 M k. 2 m ies .
L ip sk  100 ta l .  3 m ies.
I/o n d y n , 1. 1. s z te r . 2 m ies.
M oskw a 100 r .  b . 1 m ies.
-P e te rsb u rg  d i t to  1 m ies.
P a ry /., 300 fran . 2 m ies.
W ied eń , 1 5 0 z l .r e ń .  2 m ies.

.W ro c law , 100 ta l .  2 m ies.

WIADOMOŚCI H AND LO W E.

Giełda W arszaw ska«dnia 6 Listopada 1829 r.
Papiery.żądano

596
601
594

910

41

489
624
597

p łacono

594

Gotowe pieniądze
Z ło to  P o ls k ie  z a  100 z ło . .
Im p e r ja ly  ro s ....................... .....
D u k a ty  H o l. now e l s z tu k a  

d it to  s ta re , w ażn e  
d it to  na p a s s ir .  . . .
d i t to  a u s tr ja c k ie . . . .

F ry d ry c h s d o ry  .........................
P m s k i  k u ra n t  . . . . .

d i t to  b ile ty  kassow e- 
A ssy g n a  Jtos. . . , . .
B ile ty  Gankowe au s t: za  100f.lt. 
E in le s u n g  S z e in y  d i t to  
L is ty  za s taw n e , (*)

zadrfno

27

p łacono

O bligacje u d z ia ło w e  po zł. 300 
d it to  d it to  w  p a r ty  ach.

A sse k u ra c je  sk a rb i . . .
O b ligacje  p ra g s k ie  . . .
D ow ; k- c e n tr .  lik w id a c y jn e j, 

d it to  d it to  z a  /.old. .
d i t to  d it to  za  in n e . . .

Z a p is y  drogow e. . .
O bligac. ro s . 6 od 100 w assy g . 

d it to  d i t to  w -s re h rz c . .
d it to  5 o.l 100 w s r  b r ie .  . 
d it to  5 od 100 w lla m b . C e r t  
d it to  d it to  >w P o  z. A ngL

zadano p łaco n

333

G D A N S K .  —  D n i a  2  l i s t o p a d a .  —- T y d z i e ń  t emu  , b y ł  
odbyt  na  p szen i cę  znaczny ,  po tym znal eź l i  się s p e k u l a n ­
c i , k t ó r zy  ofiarowali  na jni ższe  z zesz ł ego  t a rgu  c e n y ,  a 
p r zy  n iek tó rych  par t jach  nawet  taniej  jeszcze ,  bo t a r g  b y ł  
obficie z aopat r zony .  Kup iono circa 311 łas z lów poś l e ­
dniej  i dobrej  na zmieszani e  i p ł a c o n o ,  po 300 ,  330,  
340 ,  300 do 390 FI.  ( n a j t an i e j  22§ ,  na jdroże j  2 9 ^  żło.  
za ko rzec) .  —  Piękne j  wysoko p s t roka t e j  9  ł a s z tów  za­
p ł acono  po 4 07 j  FI .  Zyto polskie  p łacono 140 do 150 
F I . ,  k tór ego  ku p io no  ki lka tylko ł as z tów .
—  Dziś ,  j uż  po g i e łdz ie ,  odeb rano  listy z Anglj i  z dnia 23 
z.  m. ,  k tó r e  donoszą  o z łych  t a rgach  na zboże .  O d e b r a ­
no naw e t  k i l ka  listów cofających dane  dawnie j  zlecenia 
na k u p n o  z bo ż a ,  na t argu więc dzis ie j szym prócz  45 ł a ­
sztów pszeni cy  w pięciu d robny ch  par t jach,  nic więcej nie 
k u p i o n o ;  w lej by ło  9 łas z lów 127 do 128-fnt .  p i ęknej  
b i a ł e j  t ego roczne j ,  za k tó r ą  dano po 460  FI.  ( po  3 4 f  z ł p .  
za ko rzec ) .

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

•ii*. O tw a r t y  S p a d e k .  —  T om asz  Gu tkowsk i  j l ób r  Nagwr- 
ki Ol szyny i Nag u rk i  I ndyce  lit. A. w powiecie  i woj e­
wództwie P łock i em l eżących właśc i c ie l ,  u m a r ł  w dniu p i e r ­
wszym kwietnia  1S2S r .  po k tó ry m o tworzy ł  się sp a d e k ,  
wzywa się p r ze to  wszelkich p r e t e n d e n t ó w  s pa dk u  po nim 
pozos t a łych , aby się natychmias t  a ę  oj późnie j  .w dn iu  21 
stycznia 1830 r .  w kancel lar j i  z i emiańskie j  . .województwa 
Płocki ego z p r awami  swemi zgłosil i  , i też p ro toko l a rn i e  
udowodni l i ,  w p r z ec i w n ym  razie p r ek ludowan i  . b ę d ą , 4

*) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej ZŁ 1 gr. 14| .

s pa dek  ten l eg i tymującym się p r z yzn any  z o s t a n i e .  P ł o c k
dnia 14 stycznia 1829 r. —• Piejent kance l l a r j i  z i emiańsk ie j  
wdzlwa P łock i eg o  , S tr ze s z m v sk i .
—  O b w ieszc zen ie  —- Józ e f  Wnorowsh i  'właściciel  dób r  
z i emsk ich C z e r n i c e ,  z p r zy l egłośc iami  na wsiach VVscie- 
klicz Riałoinino S. Pachuczyno D.  Bardz ikowo Ce i T y ­
szki  L a b n o  , w powiecie i obwodzie  Ł o m ż y ń s k i m  wo je ­
wództwie Augus lowsk i ćm p o ł o ż o n y c h ,  w dniu 2 kwie tn i a  
TS2S r .  z tego świata zszedł .  Wzywa się p rze to  wsze l ­
kich p r e t en den tów  do spadku  po n im  o twar t ego , aby się 
na tychmias t ,  a najdalej  w dn iu  2  g rudn i a  1830 r .  z p r a ­
wami swemi p ro t ok o l a rn i e  p r zed  Re j en t em kancel lar j i  Z i e ­
miańskiej  w Ł o m ż y ,  niżej  podp i s anym,  zgłosi l i  i leż ud o ­
wodnili  gdyż inaczej  p r e k ludowan i  zostaną.  —  Ł o m ż a  d.  
2 listopada 1829 r o k u .  —  Wincen ty  K l i m o n t o w i c z , 
Re jen t  K.  Z.  W.  A.

Wiadomości W arszawskie.
— Pozawczora j  w sm u tn ą  roczni cę  zgonu  w  Bogu  spoczy ­
wającej  N.  c esar zowej  Mąr j i  , matk i  N.  Pana,  od by ło  się 
w kap l i cy  zamkowej  w ie lk i e  ż a łobne  nab ożeńs two .
-— W ys zed ł  z d ru k u  Nr .  43 K o l u m b a ;  spis p r zedmio tów  
w tymże  n um er ze  zawar tych : Listy o Po r tuga l j i  (ciąg dal ­
szy)! ' 2)  Badania nad p o łu d n i o w ą  Af ryką.  3)  Polowanie  
na węża i k rokodyl a .  4)  Rozma i to śc i ,  jako to :  c iągnie­
nie loler j i  w Sz-wecji ; me d yc y na  w S t a m b u l e ;  c z t e romie ­
s ięczny poby t  w lasach A me ry k i  p ó ł no cne j .  5 )  Gazeta 
po d ró ży  i jeografj i .
— U b i o r y  w o j s ka  pol sk i ego  t ak  z xiez twa Warszawskie*-  
igo jako t e ż  teraźniejszej -  o rg an i z ac j i , z łożone z 38 r y c i n  
ill.unrilip/wauych;,  spr zeda j ą  się.; u D a l - T r o z z a  p r z y  u l i cy  
Sena tor sk i e j ,  z eszy t  po zip. 25.
— N a  b ieżący mies i ąc  l i s t op ad ,  cena  mięsa dla mias t a  
W arszawy u s t a n o w i o n a :  f u n t  w o ło w in y  gr. 9 , c i e l ę c iny
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gr.  1 0 , w i e p r z o w i n y  gr.  9 , b a r a n i n y  gr .  6 . - - N a  W o l n i -  
c y  g ro s ze m  tani e j  k aż d y  gatunek.
—  D on ie s i o no  j u z  b y ło  w pismach k r a jowych  że JP .  J ó ­
z e f  Z ie l iń s k i  prof fessor  l i ceum warszaw,  k tó r y  w celu 
n a u k o w y m  w y j ec h a ł do  Paryża ,  of i arował  dz i e ło  swoje  o L i ­
t e r a t u r z e  F rancu zk i e j ,  akademji  F r a nc u zk i e j ;  z tego p o ­
wodu  G a z e t t e  d e  F r a n c a  umieśc i ła  w dniu 18 paźdz:  
a r t y k u ł ,  k tó r y  m n m y za  obowiązek  czy t e ln ikom naszym u- 
dziel ić.  P. Z it l iń s k i  p rof essor  j ę zyka  i l i t e r a tury  f r ancuzkie j ,  
z ł o ż y ł  akademj i  F r a n cu z k i e j  k u r s  l i te r a tury  prz.ez s iebie 
wydany .  P. A n d r i e u x  s e k r e t a r z  dożywotni  akademj i ,  z a ­
s zczyci ł  go l i stem na s t ępu j ąc ym ,  k tó ry  pośp i eszamy  o g ł o ­
sić j ako  h o ł d  na l eżny  z n a k o m i t e m u  cudzoz i emcowi  po-- 
ś wi-ęćającemu się szczególnie j  nauce naszego j ę z yka .  «A- 
k a d c m j a  f r ancuzka  od eb ra ł a  dz i e ło  WP ana  pod  t y tu ł em  
K u r s  l i t e r a tu ry  f r anc uzk i e j  k tó r e ś  je j  z ł oż yć  r aczy ł .  Po-  
ch l c bn e m  dla niej  b y ło  widzieć ,  iż w dziele ba rdzo  me-  
t o d y c z n e m ,  ba rdzo  do b rz e  r o z ł o ż o n e m  i bardzo  użylccz-  
n e m  dla uczniów W P an a ,  okaza ł e ś  gust  us t alony i pewna 

jp rzychy lność  n a d e r  zaszczy tną  dla naszej  p i ękne j  j i tera-  
t u ry .  A k ad em ja  po ł ec i ł a  mi z ł ożyć  WPa nu  za to swoje 
p o d z i ę k o w a n i e .  D z i e ło  będz i e  z ł oż on e  w bibl jotece i n ­
's t y t u t u . P ro s zę  p r zy j ąć  wyraz  etc.  etc.
—  J e d e n  z War szawsk i ch  Pa t rohs tów  mający lat  82,  w ze ­
s z ł ym  mies i ącu  ożen i ł  się z kob ie t ą  nie maj ącą  jeszcze
lat  40.

A M E R Y K A  P O Ł U D N I O W A .  —  W  p e w n ć m  piśmie  zna j ­
du j e  się r ys  h i s t o ryczny  r ządów dok to r a  F r a n c j a  w P a r a ­
g u a y ,  k tó r y  kończy  się t emi  s ł o w y :

)> Od. czasu j a k  do k to r  F r anc j a  s t aną ł  na czele r z ąd u  , 
Pav ag ua y  zm i en i ł a  pos t ać  swoję.  Po l a  do tąd  n i eu p r a -  
u n e  i p u s t e ,  o k r y ł y  się ob f i t ym p lonem.  Wszędz i e  z a ­
p r o w ad zo n o  owc za rn i e ,  p i ę kn e  ga tunk i  zw ie r zą t  r o z m n o ­
ż y ł y  się na żyznych,  n i w a c h , a szczególnie j  k on i e  k tór e  
do tąd  z zagrani cy  s p r o w a d z a n o ,  dosz ły  do takiej  m n o go ­
śc i ,  że  więcej  ich by ło  n iż  po t r zebowano .  S ta r an i em 
F ra n c j i  z akwi t ł o  rolnictwo bez  s z k o d y  i p r zec i ążen i a  i n ­
n yc h  gałęz i  p r z e m y s ł u ;  uż yw a ł  on po s t r achu ,  g r ó ź b ,  n a ­
we t  i k a r y ,  jak gdyby na tu r ę  l u d z k ą  znaglae t r z eba  b y ­
ł o  do p rod uk c j i  tego , co w d ob rz e  u r zą dzo ne tn  t owa­
rzys twie  samo z siebie p r zychodzi ć  z w y k ł o .  Niety lko by ł  
F r ancj a  n iep rzy jaci e l em p różni ac twa , a le  wy m ag a ł  nadto,  
aby każdy  r z e m ie ś ln ik  d os ko na l i ł  się w r z em io ś l e , -  w 
mi a r ę  zdolności  swojej  ; w t ym celu zw ie dz a ł  on wa r sz t a­
t y , g a n i ł ,  ł a j a ł ,  k a r a ł .  Cz y nn y  i wyna lazczy  duch  j‘e- 
go , p r a g n ą ł  we wszystk iem wydoskonal en ia .  Razu  j e ­
dnego kaza ł  okuć  w ka jdany  r zemie ś ln ika  , k t ó ry  
z rob i ł  z ł ą  s z i ub ę  do a r m a t y ,  a dla szewca k t ó ry  nie- 
t ak  ro b i ł  j ak  n a l e ż a ł o , kaz a ł  postawić s zubi en i cę  i za­
g roz i ł  powieszeni em za na jp i e rw sze  uchybieni e .  S ło w em ,  
t ak  się go w końcu  bali r z e m i e ś l n i c y , że z kowal i  robi l i  
się ś l u s a r z e ,  z mula r zy  arch i t ekc i  i t. p .  —  Ze zas m i e ­
s zkańcy  stolicy n i emniej  dla tego żyli  w n ieczynnosc i ,  p r z y ­
s z ł o  mu na myśl  kazać zwalić większą  po łowę  domow s to ­
l icy,  k tó r a  do u ielkiej. wioski  p o d o b n a ,  n i e po rządn i c  , c ia­
sno i w k r zyw e  ulice zabudowana by ła .  Część docho ­
dów ska rb owy ch  obróc i ł  na po r ząd ne  odbudowan ie  mia ­
s t a ,  w sp i e r a ł  m ieszkańców opłacając r z em ie ś ln i kó w i u- 
ż yw a ł  więźni  do roboty.  Wszyscy  musiel i  wziąść się do 
p r a cy  i n iebawn ie  s t an ę ł y  po rz ą d n e  do my  i p i ę k n e  ul i ­
ce .  J edn i  zajęci  byli  b u d o w a n ie m ,  d r u d z y  robi en i em

d r ó g ,  inn i  up rawą pól.  Nie mając hand lu  zagrani cznego
mieli aż do zby tku  za t rudn i en i a  o ko ło  s iebie s a m y c h . __
S to l i c a ,  do k tó r e j  t e r az  p i ę kn e  p row adz ą  gośc ińce ,  stała 
się mia s t em ok aza ł e m g odn em  nazwiska  stol icy.
—  Jakko l w iek  despo tyczne  są r z ądy  do k t o r a  Francj i ,  nie 
m&Sz przeci eż  k r a ju ’ gd/. ieby z w iększą  wolnością i swo­
bodą  żyć można  by ło  j a k  w Paragna j ,  byle  tytko nie mię.  
szać się do spr aw  r zą dowych .  Pol ic ja  za ję ta  bezpieczeń­
s twem osoby d o k t o r a  F r an c j a ,  b y ł a  tak u r zą d zo na ,  że za- 
pobi ega ł a  zb r od n i om  k t ó r e  co raz  r zadsze  się s t awały;  
r ozbo j e  i napaści  u s t a ły  z u p e ł n i e ,  a taka spoko jność  i bez.  
p i eczeństwo sp r owa dz i ł y  mnóz two  cudzoz i emców,  którzy 
unika j ąc  zamie szek  i n i epoko ju  w innych  rzeczachpospo.  
l i tych,  tutaj  osiadal i .  Poni eważ  w stolicy zamnoży ło  się 
dużo kob i e t  r ozpus tnyc h  , p różn i aków i w łóczęgów , do­
k to r  u tw or zy ł  z nich osadę na samej  g r an i cy  Paraguay,  
paz dla tego,  aby oczyścić z z ł yc h  ludzi  miasto,  powtóre,  
aby  mieć  z n i ch  na g rani cy p u k l e r z  p r z ec iwko  dzikim, 
k tó r z y  do kr a ju  wpadali  i pus toszyl i .  P r z y  takim po­
r z ą d k u ,  czynnośc i  i dozo r ze ,  p r z y s p o r z y ł  F r anc j a  wielką 
zamożność  sk a r b u  publ i cznego i bogactw , wśród  których 
żyje  t er az  raczej  jako cz łowiek  p ry wa t ny  nie j a ko  władz- 
ca, J ego  w ła s ny  mają tek  s k ł ad a  się z domu  w stolicy î 
z m a ł e j  wioski  k tó r ą  po rodzi cach  odzi edz i czył .  Nie  l u ­
bi on bogactw t ak  dalece ,  że  maj ąc  w swym rę k u  przed 
ob j ęc i em s t e ru  r z ąd u  s u m m ę  k i l k u  t ys ięcy p ias t rów,  uwa­
ża ł  ją za wie lką  na po t r ze b y  j edne j  osoby;  zaczął  więc 
grać,  p r z e g r a ł  wszys tko  i mocno  c i eszył  się z- t ego.  T a k  
da l eką  jest  od n iego wsze lka  chciwość p ien i ędzy ,  że od 
czasu jak jes t  d y k t a t o r e m ,  naw e t  ca ł e j  nie pob i e r a  pensj i .  
Szczególn i e j szą  uwagę  swoję zwróc i ł  F r an c j a  na pole-  
p śz em e  zepsu tych  obyczajów;  zn ió s ł  zg rom adzen i a  za­
k o n n e ,  zn i s zcz y ł  t r y b u n a ł  i nkwizycy jny .  Zmi en i ł  tak­
że i ka l enda rz  kassuj ąc  zbyt  wie lką  ilość świąt .  Zwie r z ­
chnictwa papi eża  nic u zn a ł  i nie uznaj e  ; tolerancję  
dla wszys tkich  wy zn ań  za p ro w ad z i ł  i u t r zy muj e .  — Na­
zywają  go t y r a n em  , n i enawidzą  go,  a le  znoszą  cierpl i ­
wie jego panowanie ,  bo widzą,  że z wszystk i ego co czym 
nic na w ła sną  nie obraca ko rz yś ć ,  wszys tko oddaje  k r a ­
jowi.  J ak oż ,  dziwną  jes t  p rawdz iw ie  r zeczą ,  widzieć  czło- 
’ka u s t eru  na jwyższe j  w ł a d z y ,  żyjącego bez  okazałości  
i z b y t k u ,  zwłaszcza  wś ród  o g ro m n yc h  boga c tw ,  których 
roz r ządzen i a  i użycia n ik t  zb ron ić  mu n ie  j e s t  w stanie.  
F r anc j a  jes t  bezże nn y .  Można o n im  powiedzieć:  że nie 
masz nad n iego w ię ks z eg o  t y r a n a ,  ani  lep szego  obywa­
t e l a .

A U S T R I A ,  —  Wyn a l e z io no  w tych czasach sposób robi e­
nia c u k r u  z siana.  Sze ść  funtów siana ma w y d a w a ć  j e de n  
fun t  c u k ru .  Wynalazca  jego k tó r y  b y ł  więźniem i w wię­
zieniu z ro b i ł  to o d k r y c i e ,  tai go p r z e d  publ icznością.

FR A N C JA .  — ' Z  P a r y ż a  d n ia  27 p a ź d z ie r n i k a .—  C on-  
s t i tu l io n e l  powiada ,  że  hr ab iowie  L a b o u r d o n n a y c  i Bour-  
mo n t  wyjdą z m in i s t e r j u m ,  a na ich miejsce pr zeznacza  
h rab iów la F e r r o n n a y s  i Roy.  G a ze tte  nazywa  to  wymy­
s ł e m .
—  Mówią  tu ,  że p r zyby c i e  do Pa ryża  pana  E y n a r d  sła­
wnego przyj ac ie l a  G r e k ó w  i xięcia Suzzo  hospoda ra  Wo­
ło sk iego ,  ma na celu  znegoc jowan ie  pożyczk i  dla kraju 
g reck i ego .
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—— Na pos i edzeniu akademj i  n au k  dnia 12  p aźdz ie rn ika  
czyta ł  pan Gay -Lussac  donies ieni e ba rona  Alex.  Humbolda
0 po d ró ży  jego naukowej  w państwie  ro s sy j sk i em. '  Uczo ­
ny  t en  powiada,  że w okolicy dawnego  Bolgori  znalazł  
t en  sam powóz,  w k tó rym razu j ednego  z Pa ryża  do W e ­
r o n y  je cha ł .
•— Odeb rano  z'Egiptu l isty pana Champol l ion młodszego ,  
z d.  2(5 maja,  1S czerwca i 4  l ipca; tego ostatniego dnia 
uk oń czy ł  poszukiwania  i p r ace  swoje w g robach kró lów 
(Bibar i -e l -Maiuk) ,  w T a b e ć h .  Jego p ięciomies ięczne p o ­
szukiwania pomników egipskich do ważnych dop r ow a­
dzi ły  wypadków;  między  i n n e m i  o dk ry to  tabel lg wscho­
du gwiazd na wszy s tk i e  godziny '  w ro k u ,  z ob ja śn i en iem 
astrologicznego w p ły w u  konstcl lucj i .  Pan Champol l i on  za ­
mierza ł  opuści ć T e b y  w miesiącu wrześn iu .
 D z i e n n ik  h a n d l o w y  umieści ł  z G a ze ty  Ka dyxk i e j  -wia­
domość, .że j ene r a ł  Bar r adas  zajął  d. 27 miasto V e r a - C r u z
1 w a ro w n y  zamek St.  J u a n  d ’Ulloa;  donosi  także o o świad ­
czen iu  się j en e r a ł a  S an t a - A n a  na  s t r onę  H i sz p an ó w .  (*)

G R E C J A . — H r a b i a  P a n in  jes t  t er az  sp r aw u j ący m in t e re sa  
cesąr sko -ros sy j sk i e  p r zy  rządz i e  g r e c k i m ; i  j u ż  w y l ą do w a ł  
d. 28 s i e rp n i a  w  Eg in i c .

WIADOMOŚCI ’NAUKO WE.
K ilk a  uw ag  n a d  rozb iorem  p is m a : >10  teorjach  p ra w a  

krym in a ln e g o  p r ze z  R o m u a ld a  / lu b e n , um ieszczonym  
w D z ie n n ik u  P o w szech n y m .'

Zapowiedz i any  oddawna w D z ie n n ik u  P otvszechnym  
r o z b i ó r  pisma:  O teorjach  p r a w a  krym in a ln eg o  p r ze z
R o m u a ld a  H ubę, zamieszczony nareśc ie  zos t ał .  Myśli  nad 
ro z p r a w ą ,  k tó ra  zwróc i ł a  uwagę  lubiących się g ł ęb i e j  z a ­
stanawiać,  obi ecywały n i e p ł on ne  dla nauk i  owoce.  Wstęp  
j e d n a k / e  r ozb io ru  inny o ka z a ł  z amia r .  P a n  B.  (bo tak 
się w zapowiedzen iu  n azy w a ł )  r ozdz i e l i ł  p i s arzy  na dwa 
rodza j e  i w j e d n y m  z n ich  pomieściwszy Pana H ubę  n a ­
p r z ód  nad jego zas t anowi ł  się osobi stośc ią ,  a p ismo j ako 
poboczny  p r zed mi o t  do da ls zych zachował  badań.

Znany  b y ł  w stolicy naszej ,  a z tąd i w l i t e r a tu r ze  
k ry tyk owa n ia  zapa ł .  Osobistość lub przy j ac i e l sk i e  p o r o ­
zumien i e ,  by w a ły  podstawą recenzj i .  Czas ok az a ł  j ak i e  
z tąd korzyśc i  odnios ły  nauk i .  Godzi ło  się spodzi ewać,  
że now.y k i e r u n e k  oświaty , nowe pociągni e za sobą 
wyobrażeni a .  Ale Pan  B. dowiód ł ,  że się rz ecz  ma ina­
cze j ,  że  jeszcze  mi łość p r awdy mi łości  osobistej  p i e rwszeń ­
s t w a  ustąpić mus i ,  Czyni  on p ie rwszy  zar zu t  Pa nu  II- 
iż wys tępu j e  j ako  twórca nowego  sys te inatu,  k tó ry  n i e ­
szczęśl iwie z p i sm obcych na polski  j ę zy k - p rz e l a ł .  Kto 
m i s t r za  swego po my s ł  p r zywła szcza ,  t en z r ęczną  tylko 
w zm ia n k ę  o j ego  nauce  czyni .  Pan II.  nie tylko system 
H eg la  w y k ł a d a ,  ale najobsze rn ie j  o n im mówi.  Dosyć 
j e s t  po równać  począ tek roz p r aw y  ze zdan iem wyrzeczo-  
n e m  niżej  o nauce  tego fi lozofa,  a każdy pozna  co Pan  
H .  winien  nauczycielowi  swemu  i jak wyraźni e  p rzyznaj e .  
Z a r zu t  więc ten j e s t  n i e s ł u s z n y m ,  a ż e s i ę  do osobistości 
śc i ąga ,  po twa rzą  nazwany być  może.  Zg ad za my  się z u ­
p e ł n i e ,  iż Pan  II. nie w ydobyw a  sw ych w yobrażeń z 
d u ch a  i  g łę b o k ie j w ia ry  o c z ło w ie ku , bo zapewne  nie jes t

(ł ) Gazety londyńskie z d. 24 października nic o tem nie wspo­
minają,  musj to więc być fałszywa wiadomość.

on w stanie pojąć  z c a ł ą  polską  publ icznością ,  co r e c e n ­
zent  tćrn p i ę k n e m  w yra żen i em  w iara  o cz ło w ieku  p r z y ­
ozdobić r a czy ł .  P r z yz n a j em y  t akże ,  że Pan II.  nie w zru ­
sza ,  ale też podobno  z tego powodu wys tąp i ł  j ako pisarz  
p r aw  k rymina lnych ,  nie j ako trails lub au to r  ballad. Oso ­
bistością tchnące za r zu ty ,  odclane nOpowiel rznemi  wy ob ra ­
żeniami ,  pupar i e  źle spol s zczoncmi  lub n i emieck i emi  pa-  
radoxami  p r zez  r ec enzen t a  wzdychającego do twórczych  
pomys łów  , mnie j  godne są nauk ow e j  uwagi .  Myśli  zas 
wyrzeczone  najusi lniej ,  okazują  zb y t  wyraźn ie ,  iż są s k u ­
tki em namiętności ,  k t ó r a  stylowi po d su n ę ł a  wiele wy bor ­
nych  ozdób;

Pan II. mówi  w rozp rawie  swojej :  »xv fd o z o f j i  Tedzdy 
szc zeg ó ł p o w in ien  być udow odniony] ro zb ie ra ją c  za ś  
ja k ą  m a ter ję  p o je d y n c zo , p o tr z e b a  w ychodzić  z za sa d  
n ieU dow odnionych , z za sa d  ty lk o  n a  zew n ę trzn e j p o ­
w adze opa rtych . W  tak iem  p o ło ż e n iu  i  m y w te j chw i­
l i  zn a jd u jem y  s ię , aby sobie je d n a k  p o ra d z ić , w yb ierz­
m y p r z y n a jm n ie j za  za sadę  ro zu m o w a ń  n aszych  ta k ie  
p r in c ip iu m , którego  pew ność je s t  n ie jako  oczy w ista, n 
T wi e rd zen i e  to IJ an B,  poczyt a ł  za źle z rozumianą  mys i  
H eg la  i w y ło ż y ł  w t en  sposób:  iż badania fi lozoficzne 
u rywkowo  uważane ,  są n i epew ne ,  dw uz n a c z n e ,  że  k o ­
nieczni e  sądzić należy w związku i t. p .

S łowa  Pana II.  p rzy toczone  są w y ra źn e .  U t r z y m u je  
on;  iż każda  umieję tność  musi  wychodzić z zasady,  k t ó ­
r ą  bez  dowodu  przypuszcza  za pewną .  Wszak  ma te ma ­
tyk  na wstępie  nauk i  uzna je  za niewątpl iwe,  że  dwie i lo­
ści r ówne  t rzecie j ,  są r ówne  międ zy  sobą,  że od równych  
ilości odjąwszy części  r ówne ,  re sz ty  będą  równe .  Bo ta ­
nik ,  f izyk,  chemik ,  h i s t o ryk  na tu r a lny  p r zyp us zcz a j ą ,  że  
p r ze d m io ty  są tak ie ,  w j a k i e j  postaci  przeds tawiaj ą  je 
zm ys ły .  P iszący dzie j e  w ie r z y ,  a więc ma zapewne bez  
dowodu ,  iż b y ł  p r ze d  n im świat ,  iż podania  s ięgają za dz i eń  
pamięc i  j ego .  Fi lozofja zaś o tyle j e s t  umiej ę tnośc ią ,  o 
t y l e  tylko jes t  p rawdz iwą  i o tyle p o t r z ebn ą ,  o ile p r z y ­
puszczeni a  innych umieję tności  rozwiązuj e .  Sko ro  więc jej  
obowiązk iem j e s t  upewniać  i u r zeczywi s tni ać  zasady n i e ­
j ako obce,  tern s amem nie może  bez  dowodu zostawić 
swoich.  Ze zaś zasadę  z k tór e j  wychodzi ,  udow od n ić  m u ­
si, więc j e j  p r zypu sz cze n i e  będz ie  je j  wy padk i em,  jej r e ­
zul t atem.  Ro zum  zatem fi lozofujący wracając do pu n k tu  
z k tó r ego  wychodzi j  obiega n i e j ako  ko ło .  Na p r aw dę  t ę  
na t r af i ł  H egel. Jes t  ona wszelki ego rozum owa n ia  o s t a t e ­
czną  podst awą.  Nic zas t anawiamy się nad tym p r z e d m i o ­
t em.  Nie py tamy się o ile Pan  II.  idzie t o r e m  nauczy ­
ciela swego , lecz py t amy  się;  czy Pan B. może  u t r z y ­
mywać ,  że  c zy t a ł  choćby t ylko p r ze d m ow ę  k tó r eg ok o lw iek  
pisma H egla , skoro  p ro s tu j e  w swój sposób  s ł owa r o z p r a ­
wy , sko ro -  u t r zymuje ,  iż wed ług  zdania tego filozofa: 
k a ż d a  n a u k a , sam a  w sobie, m a  sw ó j p o c z ą te k  i  kon iec , 
sw oje w ykończen ie , sa n k c ję  sw ego b y tu , sw oich za sa d . » 
Nie zależy wprawdzi e  na te rn  zale ta  ż adnego z uczonych 
czyli on z jedne.m mn i e j  lub więcej o b ez n a ł  się dz i e ł em .  
Ale nie wiem czy j es t  ozdobni e  dla wys t ępuj ącego z p i ­
smem,  malować pub li cznośc i  swoję zmyś loną  naukę  i w ob ­
cym dla siebie p r zedm ioc i e  p r zypi sywać  n ieumie j ę tność  
św iadomszemu  r zeczy .

i< A u to r  za p o m in a  o n a js ła w n ie jszy m  fd o z o f j i  n iem ie­
c k ie j w yna lazku : j a  rów ne jan  są słowa r ecenzent a.  W sza k ­
że wyrażenie  to j es t  najoczywi stszym dowodem,  że ów 
wielbiciel  twórczych  myśli  sądzi ,  iż wyobrażen ie  ogólnego
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pojgcia można  sobie  u tworzyć  z pojedynczych zdań  z w ie ­
lu sy s l ema tów wy rwanych .  Ciekawy  by łby  is totnie w y ­
wód p r zyc zyn ,  dlii k t ó rych  pan TI. obowiązany  jes t  wie­
r z y ć  w to j a  r ó w n e  j a ,  k iedy p rawdą  najoczywiścej  d o ­
wie dz ioną  i u tw orz on ą  j es t ,  ze z lego równan ia  żaden r e ­
zu l t a t  n ie  wypadn ie ,  jeżeli  b ł ą d  a lgebraiczny p o p e łn i o n y m  
ni e  b e d z rev G dyby  p an B. .b y ł s in - lepiej -'es-s l ąnowi ł , do- 
s t r z e g łb y ,  że  ulubione  jego j a  ró w n e  ja ,  dla lego tylko 
E lc h te  wysp eku low a ł ,  aby od pewnej  z aczą ł  zasady.  G d y ­
b y  do zastosowania do da ł  jeszcze  i obeznani e  sie z p i s ­
m a m i  późnie j szych fi lozofów, b y łb y  się dowiedzą ! ,  że Fich-  
t e m u  wcale sie nie powiod ło .  N a re sz c i e  wpad łby  na ten 
wielki  w y n a la z e k ,  j a k  się z w y k ł  wyrażać,  iż pan IL dla 
t ego nie zaczął  od pewnej  zasady,  iż od  nićj żadna  na­
u ka  zaczętą być nie może ,  s k o r o  się nie wychodzi  z t e ­
go  j a  ró w n e  j a ,  z k tó r ego  nic wyprowadz i ć  nie można  
i k tó r e  dziś  na leży t y lko do zaby tków h is to tycznej  u- 
j n i e ję tnośc i ,  j a k  owo c o g ito , e rg o  s u m .

P a n  B. czyni  wielki  z a r z u t  panu H,  że n ie  rożn i  u- 
s tawy od p r awa ,  gani  z z a p a ł e m ,  iż p o m i n ą ł  o k re ś l en i e  
ustaw R z y m u ,  że  p r aw o  jest:  j u s t i  a tq u e  in ju s t i  ś c ie n ­
i ł a —  j u s  e s t a r s  b o n i e t a e q u i. Szko da ,  że w tym o k r e ­
s i e  tylu p i ękno śc i ami  p r zy oz do b i on ym  m a ł ą  pos t rzegać 
m oż n a  p o m y ł k ę .  N iech  pan B.  odczyta uwagi ,  k tó r e  pod 
l i czbą  2. p o ło ż y ł .  Wszak  tam prawo nazywa h a r m o n ią  i 
d z i a ł a ń  w w o li o g ó ln e j  a więc nie o prawoznns twic  mó-  
wi ,  a le  o p rawie  j ako  pods t awie  spo ł eczeńs twa ,  k tor eto  
n ie  jes t  j u s t i  a lq u a  in ju s t i  s c ie n t ia ,  bo n i e p r zyc hy lny  
j e m u  Jus tyn i an  w p i e rws zym  tytule  instytucj i  po wyrazie  
j u r i s p r u d e n t ia  to ok re ś l en i e  po ło ż y ł .  Ró wn ie  j u s  jako 
a rs  b o n i c t a e q u i  p r awoznas two znaczy.  Zgoda wzglę­
d e m  tego p u n k tu  j e s t  ł a tw a ,  t r z eba  t y l k o  w C o rp u s  ju r is  
we j r zeć .

U kogo p r aw o ,  p rawoznas two ,  p rawodas two i p rawnic two 
s ą  tożsamo znaczącemi  w y r a z a m i ,  t en  ma dogodny  s ł ów 
w yb ór  , rnoże mono ton j i  un ikać  i p igknemi  w yra za ­
mi  roz b i e r a ć ,  albo raczej  opiewać p r awo.

Niżej  nieco pan B. z nowym wcale wys t ę pu j e  z a r z u ­
t em,  to jest.- że  pisarz  r oz p r aw y  u t r zy m u j e ,  iż prawo 
może  być osoby.  Uwaga wszelka  w tern miejscu by ł aby  
zby teczną .  Pan  II .  p ewno  nie tw ie rdz i ,  iż zw ier zę t a  ab- 
in te s ta to  lub z t e s t amen tu  sp ad e k  odziedz iczać  mogą ,  
a s łowu jego (na  kar c i e  4) :  « e x y s te n c ja  p r a w a  w sp o ­
łe c z e ń s tw ie  j e s t  d w o ja k a , r a z  is tn ie  j a k o  p r a w o  

.s zc zeg ó ln e  n . p .  ja k o  p r a w o  w łasności-, d r u g i  r a z  ja k o  
p r a w o  rv ogó le , j a ko  w y r a z  o g ó ln eg o  p o r z ą d k u  d z i a ła ń  
w  to w a r z y s tw ie  i t. d.» s ą  t ak  w yr aźn e ,  iż t y lko  pan B. 
m ó g ł  udać,  iż ich nie r ozumie .

N iech c i c l ibyśmy poważn i e j s zego  p r ze d m io tu  ża r c ika mi  
p r z ep l a t a ć ,  a le  w y r a z y  r ece nze t a  : „T-V szyslko  co ty lko  f o r -  
Ttię, d zia ła lność  m e j m y ś li  p r z y ję ło , je s t  m oje/n .... M y ś l  m o­
j a ,  j e s t  m o ja , w iec i  p rze d m io t p r z y jm u ją c y  fo r m ę  m e j m y ­
ś l i  j e s t  m o im ” są bardzo  g rożącemi  cudzej  własności .

W y m o w n e  za p y t a n i e ;  ,, D l a  czego p rzes tępca  o skarżo­
n y ,  p r z e k o n a n y ,  c z y n u  zap i e r a?  C zem u  n ie  pisze  a p o lo g ji 

-Rabunku,  o szu s t wa  ? D la  c z e g o M n i e m y  bez o d p o w ie ­
dzi  pominąć .  N i k t  nam post ępku  tego za złe n i e  poczy ta ,  
k t o  m a  w ia rę  o p r a w ie  i karze .

O b s z e rn e  z a r z u t y  uc zy n io ne  panu  I I .  w e  wzg lędzi e n i e ­
w ła śc iwego  z a p a t r y w a n i a  się na u s t a w y  r zy m sk i e ,  są d la  
nas n iedos tępne .  R o z p r a w a  b o w ie m  o teo r ja ch  p r a w a  k r y ­
m in a ln eg o  z a w ie r a  wzmiankę  o tein p r zez  dwanaście  w i e r ­

szy 'i t r z y  słowa,  w  t r z y n a s ty m  p o t r z e b a b y  za t em da ru  
ba rdzo  tw órczego  i nie j ako uobecn ia j ącego  (bo głębiej t ł ó— 
maczyć  się na leży) ,  aby  z n i ch  m o ż n a  ś l adem r e ce n ze n t a  
wszys tk i e  au to r a  r ozw iną ć  w y o b ra ż e n i a  i z n i e t y k a ln ą  p e ­
wnośc i ą  r ozpos t rzeć  p r zed  oczami publ i cznośc i .

P u k i _ by ło  można,  tak długo pos t ępowa l i śmy  nie j ako  po­
r ządk i em iTTjćhf—oa na  B. Sam oiimui_jiwaaL_nad r o z p r a w ą  
z b y t  k r ó t k ą ,  j es t  jasrfyfn d o w o d e m ,  iż często mus i  w p a ­
dać w powta r zan i e .  Ń ie  z w ra c a  wcale  myśli  na p i e r w o ­
tn e  pysma zasady.  C h w y t a  po j edyncze  w y r a ż e n i a  , p r ze ­
kręca ,  r o z d r a b n i a  ogólne  pomys ły .  Z a rz uca  p a n u  I I .  p r z y ­
wła szczeni a  sobi e cu dzy ch  w yo bra żeń ,  a sam w y cz y t a n e  
w  Ć ont> ersations-Lexicon  po j edyncz e  Zdania za  p ł o d y  w ła ­
snego udaje  r o z u m u .  Pows t a j e  na c ia sn y  za k re s  p ra w .  Są­
dzi że w.szclkie u s t a w y  są igrającej  fantazj i  t w o re m .  O d ­
wo łu j e  się na dzieje n a r o d ó w  a w  romansach  w yc zy t an e  
c z y n y  s t a ły  się po ds t awą  jego badań.  Pows t a j e  p r zec iw  
l i c znemu  p o r z ą d k o w i  w y k ła d u .  O dw oł u j e  się na u czu c ia , 
p o ru sza n ie  n a m ie ję tn o śc i, sa n kc ja  z b r o d n i , jed n o ść  sub iek tu  
z  p rze d m io ta m i, tożsam ość za ło żen ia  z  tw ie rd ze n ie m  i m n i e ­
m a ,  że  temi  bez  ł a du  ze b ran em i  w y o b ra ż e n i a m i  p r zeko ­
na  pub l i c zn ość ,  że  pan II .  w i c i e  jes t  n i ż s zy m  o l  niego.  
Osobis tość oczywi śc i e  jes t  p i sma  jego p o w o de m .  G los  mi­
łości p r a w d y  j es t  przy jac i e l sk i .  K to  d ru g i e m u  b ł ę d y .d l a  
korzyści  nauki  wskazuje ,  t en  zw raca  t y l k o  u wagę jego. W  kim 
namieję tności  obndza j ą  z ap a l ,  t en  się często zapomina.  G i ­
n i e  w  myśl ach  w ła sn y ch  a  o b r a n e m u  p r z e c i w n i k o w i  m e -  
zrozutnia łość  p r zyp i su je .

T rz y n a ś c i e  z a r z u t ó w  w y m i e n i o n y c h  p a n u  EL d la  tego 
t y l k o  mają sobi e  l i c zb y  p r z y d a n e ,  a b y  m n o g o ś ć  w oczy 
bi ła c zy t e ln ika .  L e c z  jakaż  miedzy  n i em i  zachodzi  r ó ż n i ­
ca ?  Zk ąd  i ch  l o i c zny  w y p ł y w a  r o z k ł a d ?  P rz ez  r o z u m o ­
wa n ie  w y p r o w a d z o n y  j e den  t y l k o , a jeszcze f a ł s z yw y  
w n io s e k  to j es t  p r ze d  samą l i czbą a spos t rzegać  się daje.  
Ł a t w o  u ć i n k o w e m i  zdan i ami  s i ln i e  p r zemawiać .  Ł a t w o  
bez  d o w o d u  swoje  nar zucać  zdanie .  N o w e  "wyrażeni a  n i e  
są p i e r w o t w o r n y c h  p o m y s ł ó w  r ęko jmią  Z l c  w y t ł u m a ­
czone w y r a z y  n ie  okazuj ą  biegłości  w  obcego na ro d u  n a ­
uce.  Siać gęsto pa r ado xam i  n i e  jes t  okazywać  bys t rosc  

-pojęcia  swego.  N a ś l ad ow n i c t w o  w  poezj i  jes t  jej zni s zcze ­
niem,  ale  gdzież w  na u k ac h  r o z u m o w y c h  szukać  t ych  t w o r -  
c ó w  n o w 3rch wyob raż eń .  J u ż  d la  p o t o m n y c h  w i e k ó w  z 
N iemcami  go tu j e  się n o w a  kłó tnia .  Pan  B. h a n d la r ze m  ob­
c y c h  z d a ń  n ie  b ęd zie , bo t en  rodzaj  u c z o ny ch  p oga rdą  o-  
k r y w a .  M ię dz y  mężami  j en j a łnein i ,  a han d l a r z am i  nie  zna  
ś r odk a ,  więc  zb y t  l o i czny  jes t  w n i o s e k ,  że  obok  K o p e r ­
n ika  l i i en iy lni e  s tanic .  M o że  j es zcze  n i e z u p e łn i e  po l sk i e  
ma  n a z w i s k o  , a w  t y m  r az i e  zginęła  j uż  s ł awa  n a r o d u  
naszego.  S ty l  t a t w y ,  lecz z w y ob ra że ń  n i e z b y t  w y łą c z n y c h  
s p o j o n y ,  jes t  d la  w sz y s t k i c h  c z y t e l n i k ó w  n i e m y l n ą  r ę ­
k o jm ią ,  że  dw a  dop ie ro  w idz i e l i  i to p r zed  k i l k u n a s t u  
d n i am i  tego j en ju szu  p łody .  Poeci  r ó w n i e  t am  legl i  pod 
g r adem g ro m ó w  jak świeżo  p o w a l o n y  p i s a r z  r o z p r a w y  
o te o r ja c h  p ra w a  k rym in a ln eg o . _

N ie  o d m a w ia m y  p a n u  B. t a l e n tu ,  a  n a w e t  i n auk i ,  lecz 
w y m o w a  p r z y  n i e p e w n y c h  t y lk o  sp r a w a c h  po t r zebna .  Kto 
s w o im  d o w o d o m  u f a ,  t e n  p r z y  roz b io r z e  p i sma  w  spo-  
k o jn ć m  r o z u m o w a n i u  po rz ą dk u  się t r zyma.  Pan  B. po ­
wiedz ia ł  w szy s t k o  o czćm ty l k o  mia ł  wiadomość i w a-  
śnie  d la  tego p r aw ie  n ic  nie powiedzi a ł .  Jedna^ t r zecia  
część recenz j i  o sob i s t e  t y l k o  z a r z u t y ,  j edna  mb z# d w u ­
dzies ta  sięga się do r o z p r a w y  pana I I .  r e s z t a  i j es t  " 
n ym  t ł u me m myśl i ,  k t ó r e  p r z y  rozb io r ze  . r omansów / /  « -  
ter-Sco lt,a , bal lad M ic k ie w ic z a , g ry  P a g a n in ie g o , I t a i u  
R o zm a ito śc i  i ścian .m a lowanych ,  z r ó w n ą  s t ó s o w n o s m ą , 
j ak  p r z y  r o z p r a w i e  o te o r ja c h  p r a w a  krym in a ln eg o  u z y  
ten.ii być mogą.
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